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Ulica w pobliżu dworca w Szanghaju, zbombardowana przez lotników.
S c h e r l ,  B e r l in

Ranny w głowę Japończyk, przy- 
prowadzony na punkt opatrunkowy 
w Szanghaju. w t d ,  W o r ld  P h o to , .

R
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SZANGHAJ PŁONIE.

-iorunująey atak wojsk japoń­
skich na Szanghaj oddał w ich 
ręce już prawie całe m iasto. Prze­
dewszystkiem  zositał zdobyty  
fort W usung, który w 1932 r. był 
widownią bohaterskiej obrony 
wojsk chińskich. Obecnie jednak  
dowództwo frontu chińskiego na­
kazało ewakuację W usungu. N aj­
gw ałtow niejsze walki toczą się na 
18-kilometrowym froncie na po­
łudnie i zachód od Szanghaju. 
W iększość wsi położonych na tym  
odcinku przedstawia już kupę 
gruzów, gdyż zostały zrównane 
z ziem ią przez artylerję, w zględ­
nie spalone przez bomby lotnicze.
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dobnie jak to zrobiono np. w H iszpanji. W ypadki 
w Szanghaju i Chinach wyw ołują ogromne zaniepoko­
jenie przedewszystkiem w A nglji i w Stanach Zjedno­
czonych A. P. Oba te państwa w ysła ły  na wody chiń­
skie silne eskadry dla ochrony żeglugi i dla eskorto­
wania parowców pasażerskich i towarowych. Japoń­
czycy jednak nie w iele sobie robią1 z tych pancerników. 
W iedzą oni bowiem doskonale, że przedstawiciele białej 
{■asy mogą się sierdzić i grozić, ale nie zdecydują się 
nigdy na wojnę. Oto jest powód1, dlaczego Japonja drwi 
sobie z gróźb i przeprowadza dalej konsekwentnie swe 
zaborcze plany.

Piechota japońska w marszu.
A l ia n t  ic -P h o ło , B e r l in

Zbiórka publiczna w Tokio 
na rzecz żołnierzy, walczą­

cych na froncie chińskim.
S c h e r l ,  B e r l in

Płonąca wieś w pobliżu Szanghaju.
S c h e r l ,  B e r l in

Podobny los spotkał Szanghaj, który płonie. 
Palą się cało dzielnice. Najcięższe zniszczenie 
dotknęło okolice dworca.

W oblężonem m ieście szerzy się tym czasem  
głód. Zanotowano także w koncesji francu­
skiej kilka wypadków cholery, zawleczonej tam  
przez zbiegów chińskich.

Szczególnie żywą działalność rozw ijają lot­
nicy obu stron. W iększość pilotów  i obserwa 
torów ,,chińskich" stanowią cudzoziemcy, zgła­
szający się na ochotnika. Ci nowocześni koi. 
dotierzy oceniają w dolarach, w iele w arte są 
ich usługi i za zgóry określoną plącę w ypra­
wiają harce w powietrzu i kierują sprawnie  
m aszynami. N ajw iększy procent lotników  
„chińskich" pochodzi z Am eryki.

Najbardziej zadowoleni są z konfliktu japoń- 
sko-ch i reskiego fabrykanci armat i broni, gdyż 
robią oni obecnie doskonałe interesy. Zapotrzi 
bowanie bowiem na broń jest ogromne. Co na,, 
ważniejsze zaś, że można się przy tej sposob­
ności pozbyć starego, wybrakowanego towaru, 
na który w Europie nie byłoby już popytu, ze 
względu na postęp techniczny.

Oczywiście sprzedaje się także i broń naj­
świeższych modeli, ale tylko na to, aby w ypró­
bować ich działanie na skórze żółtej rasy, po-

Marynarze japońscy na przedpolach Szanghaju.
S c h e r l , B e r l in

Lądowanie wojsk japońskich 
w porcie szanghajskim.

K e y a to n e , B e rlin



] Z POBYTUi MINISTRA ESTOŃSKIEGO W POLSCE
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Min. spraw zagrań. Esionji di. Akel na audjencji w dniu 6 bm. u Pana Prezydenta 
R. P. na Zamku Warszawskim. W audjencji uczestniczył również min. spraw zagrań. 
Polski p. Beck.

P. min. dr. Akel i jego Małżonka żegnają się na dworcu głównym  
w Warszawie z  p. min. płk. Beckiem i jego małżonką, którzy wraz 

z  otoczeniem powitali ich po przybyciu do stolicy.

W izyta, jaką rządowi R. P. w na­
szej stolicy złożył estoński minister 
spraw zagranicznych p. dr Akel, jest 
wydarzeniem, posiadającem swoją 
wagą nietylko w zakresie stosunków  
pomiędzy oboma państwam i, ale i na 
terenie polityki m iędzynarodowej. 
Przyjazne stosunki, łączące nie od 
dzisiaj nasze państwo z Rzeczpospo­
litą  Estońską, zam anifestowane już 
poprzednio wzajemnemi odwiedzina­
mi Prezydentów obu państw oraz k ie­
rowników ieh polityki zagranicznej, 
stosunki, rozwijające się również po­
m yślnie w dziedzinie gospodarczej 
i kulturalnej, podkreślone zostały  
w sposób, m ający w łaśnie w obecnej 
chw ili szczególniejsze znaczenie. G-dy 
bowiem oba państwa ponownie zape­
wniają, że w przyjaźni tej jako naj­

wyższy cel mają utrzym anie pokoju, 
m anifestacja taka staje się tem sa­
mem przeciw w agą symptomów zde­
nerwowania, jakich nie brak na tere­
nie międzynarodowym. P. min. dr 
Akel, który zresztą, będąc poprzednio 
lekarzem, część swego lekarskiego  
wykształcenia, jak sam podkreślił, 
zawdzięcza studjom w W arszawie, 
przybywszy do naszej stolicy wraz 
ze swoją Małżonką, pow itany został 
serdecznie nietylko przez sterników  
naszej nawy państwowej, ale i przez 
całe społeczeństwo polskie, o czem 
św iadczyły także liczne artykuły  
w prasie, podkreślające ścisłą  przy­
jaźń polsko-estońską. Również i pra­
sa estońska dała wyraz pragnieniu  
dalszego rozwoju wzajemnych stosun­
ków pomiędzy oboma państwami.

ZJAZD GOSPODYŃ WIEJSKICH.

W ubiegłą niedzielę odbyła się inauguracja „Tygodnia Strażackiego", 
obejmującego całą Polskę. W stolicy oddziały m iejscowej straży pożarnej 
przedefilowały na pl. Teatralnym  (na zdjęciu) przed p. premierem gen. 
Składkowskim , woj. Jaroszewiczem  i naczelnem i władzami Ogólno-pol- 
skiego Związku Straży Pożarnej.

Z NOWYM ROKIEM SZKOLNYM

W „oczekiwaniu tęsknem i radosnem" przystąpiła w dniu 3 b. m. mło­
dzież szkolna na całym  terenie R. P  do pracy w nowym roku szkol­
nym. W W arszawie i w całej Polsce zainaugurowały ten okres nabożeń­
stwa. gromadzące młodzież szkolną wraz z je j wychowawcami. Na zdjęciu  
orkiestra szkolna gim n. im. św. W ojciecha w W arszawie na czele pochodu 
do kościoła.

Jednym  z objawów or­
ganizowania się wsi pol­
skiej, zm ierzającego do 
podniesienia jej poziomu 
gospodarczego i kultural­
nego, są częste w obec­
nych czasach zjazdy go­
spodyń w iejskich poszcze­
gólnych okręgów. Ostat­
nio tego rodzaju zjazd 
gospodyń z powiatu war­
szaw skiego zgrom adził 
liczny zastęp uczestni­
czek starszego i młodsze­
go pokolenia. Na zdjęciu 
uczestniczki zjazdu war­
szaw skiego przed grobem  
Nieznanego Żołnierza.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G . F O T .  
Ś W I A T O W I D " -  W A R S X A W A .

(JESTEŚMY 
JEDNEJ DRWI
ZŁOZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA G R A N I C A
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PIELĘGNUJE SKORE

W t. zw. „Kaszubskiej Częstochowie", słynnem  
m iejscu odpustowem w Sw arzew ie nad zatoka 
Pucką, zapowiedziana została ;na dzień 8 b. m. 
koronacja cudownej statuy M atki Boskiej na 
Królowe Polskiego Morza i Opiekunkę Polskich  
Rybaków. Uroczystość swarzewska, zdawna już 
przez całą ludność kaszubską przygotowywana, 
jest kulm inacyjnym  punktem  stałego kultu Mat­
ki Boskiej, cechującego tam tejsze społeczeństwo 
może naw et w siln iejszym  jeszcze stopniu, niż inne 
części Polski. K ult ten dopomógł Kaszubom do 
przetrwania ciężkich czasów ucisku pod panowa­
niem  pruskiem. wrogiem  nie tylko narodowo, ale 
i pod względem  religijnym  — kult ten za dni 
odrodzonej Rzeczypospolitej wzmógł sie jeszcze 
bardziej i objawia sie  przez cały rok w postaci 
licznych pielgrzym ek pątników, zdążających do 
„Kaszubskiej Częstochowy". Jest to zresztą już 
długowiekowa tradycja tam tejszych okolic. Cudo­
wna statua Matki Boskiej, dzisiaj znajdująca sie 
w Swarzewie, n iegdyś według tradycji, była

Główny ołtarz z cudowną 
statuą Królowej Polskiego 
Morza. Dookoła figury wi­
doczne wota z  XVI i XVII 

wieku.

Ukoronowana obecnie statua cudowna Kwłowej 
Polskiego Morza, wyizeźbiona z  drzewa lipowego 

a pochodząca z  w. XIV.

Wszystkie zdjęcia Alfreda 
Świerkosza (Wielka Wieś).

Brzegi Kępy Swa- 
rzewskiej i widok 
na zatokę Pucką 

ze Swarzewa.

w Helu. W czasie reform acji wrzucono ją  do mo­
rza, którego fale w yłoniły ją na brzegu Kepy  
Swarzewskiej. Odtąd lud swarzewski otoczył ją 
najtroskliwszą opieką, jako swój najcenniejszy  
skarb. Przed N ią klęcząc, śpiew ał polską pieśń  
religijną i polską litanje. Jej zwierzał sie ze 
w szystkich swoich codziennych trosk, Jej dzięko­
wał za w szystkie jasne chwile życia. Obecny arcy- 
pasterz, ks. biskup dr Okoniewski wyjednał u Sto­
licy Apostolskiej koronacje tej statuy, by kult 
ten przybrał jeszcze na sile  i pogłębieniu. Złą­
czone ze swym duchowym Kierownikiem  społe­
czeństwo kaszubskie ze swej strony uczyniło  
wszystko, by uroczystości koronacyjnej nadać 
godne ramy. W następnym num erze naszego ty ­
godnika będziemy m ieli możność odtworzenia głó­
wnych momentów tej uroczystości.

S tu d z ie n k a  nad 
zatoką Pucką pod  
Swarzewem,gdzie 
według legendy 
morze pozostawi­
ło na brzegu fi­
gurę Matki Bo­
skiej, po wyrzu­
ceniu je j przez in­
nowierców z Helu.

Kościół w Swarzewie, gdzie znajduje się cudowna 
statua Królowej Polskiego Morza.

SIWE WŁ'OSY USURąC  
ŁATWO, NIEDOSTRZE? 
GALNIE OLA OTOCZĘ? 
NIA. BO BEZ CUDZEJ 
POMOCY, STOSUJĄC- 
NIESZKODLIWY I NIEZA’- 
WODNY ODSIWIACZ

Dpgwj ±<ANir iA

artretyzm ie; nerwobólach
s i o s u j e  s i ę  2 - 3  t a b l e ł e k  

l T o g a l  3  l u b  4  r a z y  d z ie ń -  , 
k  n i e . T o g a l  j e s i  d o b r y m  I 
A  środkiem  przeciwbólowym. 1



TAM, GDZIE DZIAŁAJA POLSCY ALPINIŚCI
W drugiej połowie lipea 

b. r. opuściła Polskę w y­
prawa alpinistyczna Klubu  
W ysokogórskiego, udająca 
się w A lpy włoskie. Tere­
nem działania tej, czwartej 
zkolei wyprawy alpejskiej 
są najwyższe grupy Mont 
Blanc (4$10 m), Matterhorn 
(4505 m) i Monte Bosa (4633 
metrów). W yprawa zabawi 
na terenie A lp około 6 ty ­
godni, przyezem jednak w 
ezasiie całego tego okresu 
działać będzie tylko część 
całego zespołu, liczącego 
dziewięć osób. Ozęść uczest­
ników powróci w term inie 
wcześniejszym  do kraju.

Obecna wyprawa alpejska  
traktowana jest przez sfe­
ry wysokogórskie jako w y­
prawa treningowa, jedna 
z pośród licznych już do­
tychczas wypraw, mająca 
na celu przygotowanie pol­
skich alpinistów  przed w y­
ruszeniem już W niedalekiej 
przyszłości w Him alaje.

Polscy alpiniści działają  
w chw ili obecnej w grupie 
Mont Blanc, przyezem dzia­
łalność ich ześrodkowuje się 
w okolicach m iejscowości 
Courmayeur, obranej jako 
pierwszy punkt wypadowy.M atterhorn (4505 m ) na jpiękniejsza  góra 

Eu ropy.

M ont Blanc (4810 m )  — n a jw yższy  szczyt Alp.

M a ły  cz łow iek  w stępuje  w p ierw szy o kres  
sw ych  o bow iązków . M ło d y  o rg a n izm  m u si 
p rzyg o tow ać sią  do  c ię żk ich  za d a ń , które go  
cze k a ją . Z  jednej strony w ycze rp u jący  p ro ­
c e s  w zrostu  i rozw oju, z drug iej p ra c a  u m y ­
s łow a  p o łą c z o n a  ze  z m ia n ą  trybu życia. 
Z a p o b ie c , ab y  ten w ielki w ysiłek nie p o d ­
k o p a ł zd row ia  d z ie ck a  — to z a d a n ie  m atki.

F I L I Ż A N K A  O V O M A L T Y N Y
codziennie na śniadanie

u czyn i o rg a n izm  d z ie ck a  o d p o rn y m , d a  m u  
siły d o  sp e łn ia n ia  o b o w iązk ó w  szko ln ych , d o ­
s ta rczy  w itam in  i n a jsz la ch e tn ie jszych  s k ła d ­
n ików  odżyw czych , n iezb ę dn y ch  d la  p raw id ło ­
w eg o  rozw oju. — S m a c z n a  O v o m a lty n a  nie- 
tylko od żyw ia  a le  i p o b u d z a  apetyt, p iją  Ją 
ch ę tn ie  w szystkie  d z iec i n a  ca ły m  św iacie.

Lodowiec du Geant i Tour R ond (3792 m).

P Ł U C A M I  Ś L Ą S K A  
G D  Y N I A I  G D A Ń S K

L ^ m 4 ^ 4 tpuklerzem DZIECKO POLSKIE-  
W  POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY POLSKIE ZA GRAN IGAKRĘTY W O J E N N E

R z e c z y p o s p o l i t e j



NA LADZIE 
NA MORZU

Zaczęta szczęśliw ie przez 
wojska gen. Franco ofensy­
wa na froncie baskijskim , 
której dalszym etapem by­
ło zajęcie m iasta Santan- 
deru, jest nadal prowadzo­
na w morderezem tempie. 
D zisiaj już można śmiało  
m ówić o zlikwidowaniu  
„wolnego i niepodległego  
państwa Bask ów które nie  
w ytrzym ało natarcia zastę­
pów włoskich. Po przekro­
czeniu rzeki Beva, wojska 
narodowe znalazły się w 
Asturj.i, kontynuując marsz 
wgłąb tej prowincji. Przy­
gotowuj© się  także nowa 
ofensyw a na Madryt, tym  
razem od północy. Na zdję­
ciu żołnierze arm ji madryc­
kiej na pozycjach w górach 
Guadałajara.
A s s o c ia te d  C o r re sp o n d e n ts  A m s te r d a m

Jednym z niezw ykłych objawów chaotycznego 
stanu wojennego na półw yspie Iberyjskim  jest 
nieoczekiwany wprost w dzisiejszych „cyw ilizo­
wanych “ czasach powrót do korsarstwa, znamio­
nującego dawne barbarzyńskie stosunki m iędzy­
narodowe. Kaz po raz dzienniki donoszą, że ten. 
czy inny okręt, p łynący pod tą, czy inną flagą, 
padł ofiarą napadu bądź przez tajem niczy jakiś 
okręt, bądź przez rów nie nieznaną łódź podwodną. 
A wszystko to dzieje się w  chwili, kiedy mocar­
stwa, z A nglją  i Francją na czele, odbywają nie­
zliczone konferencje, radząc nad tem, w jaki spo­
sób ma się hiszpańską wojnę domową zlokalizo­
wać, | by pożar nie ogarnął całej Europy. Noto­
wane przez dzienniki wypadki korsarstwa są oczy­
w iście przedmiotem śledztwa, zanim jednak ono 
w jednym  poszczególnym  wypadku do jakich ta­
kich doprowadza rezultatów, już zdarza się  inny, 
równie zagadkowy incydent. Przed wojną świa­
tową jeden taki wypadek stałby się  przedmiotem  
ultimatum, grożącego naw et wybuchem wojny. 
D zisiaj przechodzi się  nad całą serją takich w y­
padków do porządku dziennego... Niewiadomo, czy 
tłum aczyć to sobie należy nieopanowanym przez 
nikogo chaosem, czy też ogólną obawą przed w y­
buchem wojny. Na zdjęciu parowiec francuskiej 
linji pasażerskiej M arsylja—Algier, dla bezpie­
czeństwa przed korsarzami eskortowany przęz tor­
pedowiec i hydroplan wojskowy. „n y t -  -  P o r u



WĘDRÓWKA PO ESTONJI.

Potężne mury Iwangrodu pod Narwą pamiętają walki Piotra Wielkiego z Karolem XII. Erka-Foto -  Tallinn

C/o  m iesiąc przyjeżdżam tutaj. W zim ie pocią­
giem , statkiem , kiedyś naw et podczas stycznio­
wych mrozów, kiedy to zatoka fińska była po­
kryta białą .skorupą, przybyłem na łamaczu lodu. 
W lecie przywozi minie sam olot lub samochód. 
Pomimo tych jakżeż czystych przyjazdów zawsze 
cieszą Sią na tą podróż i zawsze odkrywam coś 
nowego, coś niespodziew anie pięknego w E sto n ji— 
w itym przedziwnym  kraju. N ie wiem , czy bywa, 
tutaj od czasu do czasu niepogoda, gdyż szczą- 
ście, które mi towarzyszy w tych wądrówkach, 
sprawia, iż zawsze trafiam  na słoneczne, jasne dni. 
I mogą oglądać Estonją, uśm iechającą sią do 
wszystkich przyjaźnie.

Pierw szym  etapem  jest Tallinn. Stare hanzea- 
tyckie m iasto Tallinn, łączące w sobie zarazem  
urok spadzistych dachów gotyckich Norymbergi, 
mury obronne i baszty Carcassonne i wdziąk por­
towego miasta. Tallinn, na całość którego skła­
dają sią trzy miasta. Jedno to zamczysko obronne, 
przylepiane do wierzchołka, wzgórza, grodziszcze 
panujące nad okolicą. W ąskie, p iekielnie spadzi­
ste uliczki, przeciskające sią  z trudem pomiądzy 
staremi damami. B ia ły  pałac prezydenta państw a  
i baszta, z której pow iew a biało-granatowo-czarn y 
sztandar. I cisza, wśród której głuchym  akcen­
tem zaznaczają sią kroki przechodniów.

Kobiety estońskie w strojach ludowych.
P r e t te - P h o io , B e r l in .

Popularna zabawa 
na wsi estońskiej: 
m o co w a n ie  s ię  
przy pomocy jed ­

nego palca.
F o to  K . A  k e t  — T a llin n .

Uniwersytet 
w Tarku  
(d a w n i e j  

Dorpat).
F o ł o N y la n d e r ,  

a llirT a llin n .

Drugi cm zkolei jest dolna mieszczańska cząść 
miasta. Znowu w ąskie ulice, w ysm ukła ig lica  je­
dnej z najw yższych w ież kościelnych w Europie, 
św iątyn i św. Olafa, ratusz starodawny, w  przed­
sionku którego tablica, m ówi piąkną łaciną o ko­
nieczności zostaw ienia na progu tej budowli w szy­
stkich gniewów, uraz i interesów prywaty. O ile  
w ysoka cząść m iasta  była siedzibą rozm aitych  
rycerzy niemieckich, duńskich, szwedzkich, czy ro­
syjskich, o tyle dolne m iasto 'było niepodzielną  
domeną statecznych kupców, którzy dziąki zw iąz­
kowi z potążną Hanzą byli w bezpośrednim kon­
takcie z Zachodem i jego wielkim i portami.

A trzeciem wreszcie miastem są nowe, jasne, 
uśm iechające sią fasadam i białych domów i wiel- 
kiemi oknami budowle nowoczesne, wzniesione 
już w wolnej Estonji, rozbudowujące sią dzielnice 
wygodnych domów mieszkalnych, którym muszą 
ustąpować m iejsca stare, tcbnące rosyjskością  
drewniane domy, malowane ongiś na rozkaz gu­
bernatora czy policm ajstra pod jeden „kazionny" 
kolor. To są dalej w yrastające z wielką szybko­
ścią nowe fabryki, zakłady przem ysłowe, szkoły  
ezy szpitale.

Z Tallinna uciekam cząsto na prowincją, ku 
miasteczkom cichym  i wioskom, rozsypanym wśród 
pól.

P ociąga  mnie Dorpat, słynne m iasto uni­
wersyteckie, gdzie przed wojną roiło sią 
od „burschów" niemieckich. Dziś panuje 
tu obyczaj estoński.

Jadą także do Narwy, tej Narwy, gdzie 
to _ w ciągu  długich wieków toczyły s ię  
zażarte boje W schodu — ponurej Rosji 
carów i Zachodu — krzyżowych rycerzy, 
czy duńskich lub szwedzkich wojsk.

W  N arw ie jest nicze(m n ie  zmącona 
cisza, Czasem tylko zza odratowanej gra­
nicy, którą ozdabiają w ielkie gw iazdy  
i napisy  o wolności człowieczej — buch­
n ie  strzał. Koło N arw y biegnie granica  
Europy, tuż zaraz zaczyna sią R osja so­
wiecka... N ic sią n ie  zm ieniło od wieków. 
O ngiś i (dziś N arw a jest ostatnim  ba- 
stjonem  Zachodu, o k ilkadziesiąt k ilo­
metrów jest słynna carska Gatezyna, tuż 
dalej *Pitń“ — dzisiejszy Leningrad.

Rezerwatem egzotyki estońskiej są 
małe wysepki, rozsiane po Bałtyku. Na 
Muhu, w każdą niedzielą zobaczyć m ożna 
stroje ludowe, m ieniące sią w szystkim i 
kolorami tączy. Szczególnie barwnie w y­
glądają kołpaki, noszone przez kobiety.

W e Francji, Niemczech, czy A nglji 
przybyszow i m ówią, w itając goi, <o do­
brym dniu. Tutaj zaś mówią, uśm iecha­
jąc s ią  dobrotliwie: w itaj. Każdy jest 
m iłym  gościem, a przez to, że jest' go­
ściem, staje  sią kim ś bliskim . D rogi E sto­
nji są  szeroko otwarte dla przybyszów.

J. Radzim iński (Tallinn).

oSL A



i g rz  y  s k° o u m p  u l  ki c h CHOROBA 0. PREZYDENTA RIASARYKA

W  Genewie w wieku lat 74 
zmarł baron Piotr de Cou- 
bertin, któremu świat za­
wdzięcza odnowienie staro- 
helleńskich Igrzysk Olim­
pijskich. Jeszcze na kilka  
lat przed końcem ubiegłego  
stulecia bar. de Coubertin 
rozpoczął propagandą za 
tego rodzaju imprezami, 
m ającemi być w jego inten­
cji m anifestacją braterstwa 
wszystkich narodów. Z nie­
m ałym trudem udało mu 
sią w r. 1896 zorganizować 
w Atenach pierwsze nowo­
czesne Igrzyska Olim pij­
skie i odtąd już miał to za­
dowolenie, że m yśl jego ro­
zw ijała sią coraz świetniej. 
W przeszłorocznej Olimpja 
dzie berlińskiej już z powo­
du podeszłego wieku nie 
mógł wziąć udziału, uczest­
niczył w niej jednak du­
chem, jako jej honorowy 
prezydlent. Idea jego prze­
żyje niew ątpliw ie swego 
twórcą.

W id e  W o r ld  P h o to s , L o n d o n

BRATERSTWO HISZPAŃSKO-NIEMIECKIE

M anifestacją ścisłego związku, łączącego narodową młodzież hisz­
pańską z panującym  w Trzeciej Rzeszy kierunkiem  politycznym , były  
odwiedziny przedstawicieli hiszpańskiej „Falangi" w Berlinie, gdzie 
icli z m anifestacyjną serdecznością przyjmowano. Na zdjęciu naczelnik 
hiszpańskiej wycieczki z jednym z kierowników „Hitler Jugend" po 
przybyciu na dworzec berliński. Fot. Atlantic, Berlin

r dziś
Śuiied się bateria
e » x t r a 740

W całej .Czechosłowacji w szystkie bieżące spra­
wy polityczne zeszły na dalszy p lan wobec po­
wszechnej troski o zdrowie sędziwego b. prezy­
denta, M asaryka. Jest to naturalnym  objawem  
powszechnej czci, jaką otacza go całe tam tejsze 
społeczeństwo. Cześć ta jest zupełnie naturalna. 
Wszak prezydentowi M asarykowi w pierwszym  
rzędzie zawdzięcza Czechosłowacja to, że z wojny 
światowej w yszła jako suwerenne państwo. On ró­
wnież dzięki powadze, jaką zyskał sobie w całym  
św iecie jako jeden z najw ybitniejszych współcze­
snych uczonych, młodemu państwu ułatw iał 
pierwsze kroki, zarówno w jego skom plikowa­
nych stosunkach wewnętrznych, jak i na terenie 
międzynarodowym. K iedy niedawno a powodu po­
deszłego wieku m usiał ze swego urzędowego sta­
nowiska ustąpić i cofnąć się w zacisze domowe, 
poświęcając się w yłącznie pracy naukowej i ro­
dzinie, Rzeczpospolita Czechosłowacka uczciła go  
honorowym tytułem  Prezydenta-Oswobodziciela, 
a jego następca p. dr Benesz cześć swoją dla swego 
m istrza zawsze podkreślał. N a zdjęciu prof. Masa- 
ryk wraz z swoim wnuczkiem w parku pozosta­
wionego mu na rezydencję zamku w Lana.

W id e  W o r ld  P h o to s , L o n d o n

APARATY I URZĄDZENIA CZUWAM NAD PROOUKCM 
PUDRU .ANTWA* KTÓRY JUT WYTWARZAMY W WARUN­
KACH 100*.. MYGłEMY Z N A A  ER SZYCH SUROWCÓW MMC 

WSKAZAŁA NOWOCZESNA WIEDZA.

P U D E R  , A N T I B A ' J E S T  
O S T A T N I M  S Ł O W E M  
W K O S M E T Y C E



REWIA PSÓW W ZAKOPANEM.

Kandydaci na laureatów niecierpliwią się...

WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. H. SCHABENBECK -  ZAKOPANE

Z a c z ę ło  się  to od rzuconego przez „I. K. C.“ 
hasła: „W polskim domu — polski pios“. Chodziło 
tu przedewszystkiem  o oddanie sprawiedliwości 
jednej polskiej rasie psów, o wyprowadzenie jej 
z dotychczasowego zakątka na szeroki świąt. Tym  
psem jest polski owczarek podhalański, zipany do­
skonale wszystkim , którzy zwiedzają nasze hale

Rewja zgłoszonych oka­
zów  odbywa się wśród 
powszechnego zaintere­

sowania publiczności.

pieniądze „cudzoziemców", postarają się o sw oj­
skie psy. W ten sposób i w tej dziedzinie zrobi 
sie krok naprzód w zaprzeczeniu kom prom itują­
cego nas wyrażenia: „cudze chwalicie, swego nie 
znacie, sam i nie wiecie, co posiadacie". Te pol­
skie psy niew ątpliw ie odwdzięczą sie za to swoim  
panom serdecznem przywiązaniem.

Poczciwe owczarki czekają na orzeczenie sądu kon- 
kuisowego.

podgórskie, ten poczciwy pies, który z dawna po­
zyskał sobie popularność wśród pasterzy owiec, 
jako ich w ierny towarzysz, niezpiordowany straż­
nik ładu i porządku. N iechże on zyska szerszą 
popularność, która m u sie słusznie należy. Dzięki 
tej in icjatyw ie powstała m yśl urządzenia w Za­
kopanem w yśtaw y polskiego owczarka. Zaintere­
sowali sie nią nietyiko am atorscy m iłośnicy psów, 
ale i szersze koła hodowców psów rasowych w P o l­
sce, jak np. Tow. M iłośników Psów, nie pozostała 
obojętną i naczelna komenda P olicji Państwowej, 
posługująca się zdawna przy żmudnych poszuki­
waniach psam i policyjnym i, ba nawet do zagra­
nicy doszła wieść o przygotowującej sią w Zako­
panem pierwszej tego rodzaju w Polsce imprezie, 
czego konkretnym objawom było przybycie um y­
ślnie w tym  celu grupy oficerów policji niem iec­
kiej. D zięki temu powszechnem u-zainteresowaniu  
liczno rzesze widzów m iały sposobność oglądania  
w ostatnich dniach pięknych--okazów nietyiko  
polskiego owczarka podhalańskiego, ale i innych  
psów rasowych. W malowniczem położeniu na 
stekach A ntałów ki w parku uzdrowiskowym za­
instalowano te wystawę, zebrana -,jury“ nagrodziła  
i wyróżniła kilkanaście z przedstawionych oka­
zów i owczarka i innych ras psich, a teraz m y ze 
swej strony ułatw iam y laureatom owo upragnio­
ne w ejście na szeroki świat, reprodukując kilka  
istotnie pięknych okazów psiego rodu. Są one tak 
ładne i tak sym patyczne, że n iew ątp liw ie nasi 
m iłośnicy tpsów zam iast Sprowadzania za drogie

Maleńki ratlerek i duży - owczarek.

Jeden z  laureatów pierwszej w Polsce wystawy pol­
skiego owczarka podhalańskiego.



K U P O N
Do firmy

„G ALAN TER IA  W IEDEŃSKA" -  Sp. z o. o. 
W arszawa, Poznańska 38.

W  załączeniu przesyłam znaczek poczt, 
w kwocie 50 groszy i proszę o przysłanie 
próbnej pomadki MICHEL w kolorze

Nazw isko i im ię : 

Dokł. adres:

RADOSNY UŚMIECH A  P R E Z E N T  ŚL U B N Y  H O L E N D R Ó W  
N A R Z E C Z O N E J . f  D L A  K S I Ę Ż N I C Z K I  J U L J A N Y .

W tych dniach został ks. Ju ljan ie i jej małżonkowi przekazany w uroczysty sposób lu ­
ksusowy jacht „Piet H ein“, ufundowany przez Holendrów a okazji ślubu następczyni 
tronu. Na zdjęciu widzim y ks. Juljanę, którą fotografuje jej mąż ua pokładzie statku.

W id c  W o r ld  P h o ło s  — L o n d y n .

M I L I O N E R
K T Ó R Y  BYK

MIŁOŚNIKIEM PTAKÓW.

pjuiM Id&te todofadM sMUHUUUdd suri(U&.

Na międzynarodowej w ystaw ie psów w Paryżu, która została urządzona 
w ramach w ystaw y, pierwszą nagrodę i szam pjonat św iata zdobyły szorstko­
włose braki górskie (na zdjęciu), hodowli weterynarza B yloffo  z Kindberg 
w Austrji. Rzadkie to psy są używane do polowań w terenie górskim. Za­
znaczyć należy, że hodowla psów rasowych stoi w A ustrji bardzo wysoko 
i że np. najlepsze foxterriery szorstkowłose na kontynencie pochodną w ła­
śnie Z tegO państwa. „F o to - P r -  Wiedeń.

Narzeczona króla egipskiego Faruka I, liczy  obecnie zale­
dwie 17 lat. Otrzymała ona staranne europejskie wychowa­
nie. P ierw otnie nazyw ała się Sasi Naz Zulfigar, ale obecnie 
nadano jej imię Farida, co oznacza „jedyna". Jest ona córką 
sędziego z Aleksandrji i pochodzi z rodziny, której przedsta­
w iciele p iastow ali najwyższe urzędy w Egipcie.

W id c  W o r ld  P h o ło s  — L o n d y n .

W Londynie zmarł w 69-tym roku życia Lord 
Lionel Rotschild, bankier i przemysłowiec, 
głow a angielskiej gałęzi rodziny Rotschildów. 
Miał on dziwną słabość do ptaków i w swojej 
posiadłości w iejskiej zgromadził przebogate 
zbiory ornitologiczne, oraz chował najrozm ait­
sze ptaki, sprowadzane ze w szystkich stron 
świata, których śpiew  osładzał mu samotność. 
Ponieważ R otschild był kawalerem, majątek  
po nim odziedziczyli siostrzeńcy z Paryża.

W id c  W o r ld  P h o ło s  — L o n d y n .

Z a r ó w n o  podczas  

p o g o d y  j ak  s ł o t y  

. . .O  d p o r a n k a  

d o  p ó ł n o c y .

#  N ie  w y o b ra ż a sz  sobie n a w e t, co 
z d z ia ła ć  m oże p o m a d k a  do  ust, pó k i 
nie u ży jesz  p o m ad k i M IC H E L . P rz y ­
lega o n a  trw a le  d o  w arg  i nie ściera 
się z n ich , g d y  się posilasz, tań czy sz  
lub  u p ra w ia sz  sp o r ty . U s ta  tw e  z o s ta ­
ją  zaw sze  św ieże i p o n ę tn e , n a w e t p o d ­
czas deszczu  lu b  n iep o g o d y . P o m ad k a  
M ichel u d e lik a tn ia  u s ta  i o b d a rz a  je 
w dzięk iem  m łodości. Z ap ach  jej c z a ­
ru je  i pod n ieca , z a w a rty  w  niej k rem  
ch ro n i w ar» i o d  p o p ę k a n ia  i sp ie rzch ­
n ięc ia . T y lk o  o n a  n a d a  tw y m  ustom  
w y g ląd  p o n ę tn y  i ku szący . W y strzeg a ć  
się n aś lad o w n ic tw . P roszę  w y c iąć  p o ­
n iższy  k u p o n , ab y  jak n a jszy b c ic j o sią ­
gnąć p ięk n e  usta .

7 O D C IE N I DO W YBORU:
Blond, Ciemny, W iśn iowy, Electric, Capucine, 

M a linow y, Szkarłatny 
R O Z M I A R Y :  luksusowy —  duży — popularny



Kurtka breitszwancowa, przybrana koronkowym szalikiem 
i chusteczką koronkową, zatkniętą do nakładanej kieszonki.

— No naturalnie, zno­
wu mowa o szmatkach! 
— Pani R ita w ypow ie­
działa te słowa z saty­
sfakcją detektywa, w y­
łapującego przestępców  
na gorącym  uczynku.

— Acha, w iec mamy 
może rozm awiać o po­
lityce, gdy znajdujemy 
s ie  ną przełomie sezo­
nu i każda z nas tkwi 
w kleszczach salonu  
krawieckiego? — odpo­
w iedziała z humorem  
pani Lila.

— Ależ bynajm niej! 
P olityka jest dżunglą, 
której trzebienie nie 
jest naszą rzeczą. A  
wiec co omawiacie?

— Zastanawiam y sie
nad tem, jak wszech­
stronna jest moda se­
zonu bieżącego. Trosz­
czy sie  o wszystkich, 
a raczej o wszystkie. 
Naw et dla takiego gru­
baska jak ja  znajdzie 
sie odpowiedni fason. 
Trzeba ci wiedzieć, że 
sprawiam  sobie czarny  
kostjum tailleur. Ża­
kiecik krótki, z obcisłe- 
mi rękawami, spódnicz­
ka lekko kloszowa. Za­
mierza ,m przybrać go 
rodzajem nakładanej 
kam izelki z futra. P y ­
sznie sie nadadzą do 
tego celu lepsze skórki 
z mojej starej perskiej 
kurtki.

— A ja, sprawiam  so­
bie kostjum  bez futra. 
Żakiecik z paskiem po­
niżej bioder, kołnierzyk, 
kieszonki i brzegi la ­
m owane s z u t a s z e m .  
Bardzo szykow ny! Za­
m ówiłam  sobie z tego 
sam ego m aterjalu be­
ret w form ie rogatyw ­
ki. Polskie fasony be­

retów rogatywkowych  
zostały przyjęte przez 
salony mód w Paryżu  
z w ielk im en t uz j azmem.

— Moje złote, poradź­
cie mi, co mam sobie 
sprawić na j e s i e ń ?  
W łaściw ie futro mam  
i to zupełnie modne, 
kostjum również, po­
trzebna mi jednak w eł­
niana suknia kasako- 
wa,

— W idziałam śliczną  
suknią wełnianą w P a­
ryżu. — Pani Lila za­
brała- sie  do rysowania. 
— Spódniczka z krytym  
kontrafałdem z przodu, 
kasaczek przybrany a- 
plikacjam i i guziczka­
mi wzdłuż zakładek, 
obrzeżających kołnie­
rzyk i przód. 0 ,  po­
patrz! — rzekła, wska­
zując szkic.

— Ja już zamówiłam  
sobie popołudniową su­
knie ka,sakową z wzo­
rzysto lakowanego sza­
firowego j e d w a b i u .  
Ostatni krzyk mody! 
Musze wam zaznaczyć, 
że moda kwiatów, ko­
ronkowych szalików, 
barwnych chusteczek 
itp. drobiazgów znaj­
duje sie u szczytu na­
silenia,

— Doprawdy? To sie  
świetnie składa — za­
wołała pani Rita. — 
W takim raizie przy­
biorę moje futro breit- 
szwanoowe koronko­
wym szalikiem , oraz 
nakładaną kieszonką z 
koronkową chusteczką. 
W idzicie, jak to i- Ja 
dałam sie wciągnąć w 
pogadankę o toaletach?

— Trudno, dla cór 
Ewy ten temat bedzie 
zawsze aktualny i atra­
kcyjny! Mai).

Wytworna kasakowa 
suknia popołudnio­
wa z  wzorzysto la­
kowanego jedwabiu, 
przybrana guziczka­
mi z  tego samego 
materjalu i żabotem  
z  trzech kwiatów.

P A N I  M O D A  
M Y Ś L I

O WSZYSTKICH...
Elegancki kostjum je  
sienny z  czarnej gła­
dkiej wełny. Żakiet 
k ró tk i, wydłużony 
z  przodu, wcięty. O- 
zdobę stanowi nakła­
dana kamizelka z  ba­

ranka perskiego.

Szykowny kostjum, ozdobiony guziczkami i klamrami 
z  masy, oraz szutaszowemi tasiemkami na kołnierzu, 
na brzegach żakietu i na wcięciach kieszonkowych. 

Rogatywkowy beret z  tego samego materjalu.

Suknia kasakowa z niebieskiej wełny. Fason spor­
towy, kontrastujący efektownie ze strojnemi aplika­

cjami na rękawach i na kieszonkach.



V} AieĄach Tliazd&wskicfi 
ziaci się iesied%m*

dzie to  w iosna, w  której białe  
k w iecie  jab łon i opow iada o 
pierw szej, budzącej s ię  m iłości, 
czy jesień , która n asyca  dusze  
zakochane sw em  bogatem  zło­
tem  tak  bardzo, b y  m og ły  do­
czekać poprzez zim ę now ej w io ­
sny, zaw sze O gród B otan iczny  
będzie tem  sanktuarjum  dla  
dw ojga serc, które p ragn ą  być  
razem...

W reszcie Pairk Belwedersiki 
i Ł azienki — to będą zaw sze  
w spom nienia , jakże żyw o zw ią­
zane z cM ubnem i kartam i na­
szych dziejów  i z osobą M arszał­
ka, k tóry ileż  godzin  przedum ał 
w śród ty c h  drzew  i kw iatów .

W zdłuż A le i U jazdow skich  
rozsiad ły  się  rów nież d ługim  
szeregiem  b ogate pałace; tu

WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
AC. FOT. „ŚWIATOWID

J est ciepłe, w rześn iow e południe. Jesień , 
ta n ajp iękn iejsza  i  n iezaw odna w  P olsce  
pora roku, barw i d łu g ie  szereg i drzew  ciep ło  
złoeistem i koloram i. W  złocie drzew  iskrzą  
się  radosne prom ienie słoneczne.

P o m iękkim  a s fa lc ie  suną cicho dorożki. 
W  dorożkach siedzą p ięk n ie  uibrane kobiety, 
czasem  m am usie, trzym ające  na kolanach  
sw oje ukochane m aleństw ^, czasem  d w ie  s ta ­
ruszki, k tórym  nogi odm aw iają już posłu ­
szeń stw a przy  d łu ższych  spacerach.

W  dwu rzędach d łu g ich , n iekończących  się  
Ławek sp oczyw a rozgw arzony tłum . W szyscy  
są  pogodni, ja cy ś  uśm iechn ięci. W idać, że 
ch łoną w  sieb ie  czar ostatn ich  słonecznych, 
złotych  dni. Odczuwa się  podśw iadom ie, iż 
w ca łym  tym  tłu m ie  rodzi s ię  jed n a  i ta  sa ­
ma m yśl — uczucie ja k ie jś  w dzięczności dla

złocistego  słońca za te  d n i osta tn ie , za 
te o sta tn ie  godziny...

Oto nadchodzi jesień 1 w  w arszaw skich  
A lejach  U jazdow skich...

W  m iljonow em  m ieście, budow anem  
bez w łaściw ych  założeń u rb an istycz­
nych, tak bardzo szpeconem  przez za­
borcę, w m ieście, k tórego  centrum  n ie­
m al zu p ełn ie  pozbaw ione jest zieleńców . 
A leje  U jazdow sk ie stan o w ią  radosne  
w yzw olen ie , n iem al św ie tla n ą  drogę, 
która w iedzie w  kraj słoń ca  i kw iatów .

W zdłuż A le i, d łu g im  w ieńcem  rozcią­
g n ę ły  s ię  ogrody i parki. W ięc n ajp ierw  
Ogród U jazdow ski, n astęp n ie  Ogród B o ­
tan iczn y  i w reszcie w sp an ia ły  P ark  
Ł azienkow ski. Za Ł azienkam i roztaczał

W południe 
w A le ja ch  

Ujazdow­
skich.

Belweder 
jesienią.

się  obszerny ogród, k tóry do n ieda­
w na jeszcze stan ow ił n ieod łączną część  
rezydencji B elw edersk iej.

D ziś złączono go z Ł azienkam i i to 
w  ten sposób, że tw orzy z n iem i jedną  
harm onijną całość. Trzeba przyznać, iż 
ta  now a część obecnych  Ł azienek  jest  
najp ięk n iejszą  p a rtją  parkow ą, jaką  
w ogóle posiada W arszaw a. J e s t  to park, 
założony na dość strom ych  w zgórzach, 
w gu ście  s ły n n eg o  lw ow sk iego  parku  
S try jsk ieg o  — posiada zatem  piękne, 
dalek ie  p ersp ek tyw y, k tórych  zu p ełn ie  
brak b y ło  dotychczas w  sto łeczn ych  
ogrodach.

Ogród U jazdow ski oraz obszerna po­
lan a  przed pom nikiem  C hopina — to 
królestw o dzieci. S etk i w ózków  z n iem o­
w lętam i stoją, tu d łu g im i szeregam i, 
a nad w ózkam i p o ch y la ją  s ię  m łode m a­
m usie lub e legan ck o  ubrane p ie lę ­
gn iarki.

Ogród B otan iczn y, to c ich y , rozm a­
rzający kącik d la  zakochanych. Czy bę-

m ieszczą się  am basady w ielk ich  m o­
carstw  św iata .

Jed n ym  z n ajp ięk n iejszych  p ałacyków  
jest am basada Stanów  Zjednoczonych. 
W ędrów ka w zdłuż A le i U jazdow skich  
doprowadza nas w reszcie do m iejsca, 
w którem  rzecby m ożna, sp e łn ia  się  
sym bol n ieprzerw anej pracy  twórczej 
nad budow ą naszego kraju . Oto po 
jednej stron ie A lei w znosi s ię  b ia ły , 
opuszczony dziś B elw eder, daw na  
siedziba  P ierw szego  B udow niczego. Po  
d ru giej stronie, naprzeciw ko B elw ederu  
za d ysk retn ym  żyw opłotem  usadow iła  
się  rezydencja  gen era ła  Ś m ig łego -R y­
dza, tego, który ideę orężnej P o lsk i pod­
ją ł i realizow ać ją  będzie d alej swem  
siln em  ram ieniem .

W zdłuż A le i U jazdow skich  padają  
z drzew  bronzow o-złote liśc ie . Ś c ie le  się  
d yw an  szeleszczący op ow ieścią  lata, 
które m inęło  i zim ą, k tóra nadchodzi.

Z łoci się jesień  w A lejach... r.



MICE FAYE
je d n a  as c z o ło w y c h  
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W y w i a d  z  W a l l e m  ‘D i s n e y ' e m .

utalentow ana artystka  scen polskich  
znana ze sw oich sukcesów  w  teatrze 
łódzk im , w ystępująca obecnie w  tea­
trze Jaracza w yjechała  ostatnio dla stu- 

djów  artystycznych  do Italji.
F o t- , ,D O R Y S “, W a r s z a w a

H o l l y w o o d *  w sierpniu.
Przeważna ilość ludzi, interesująca ,sii<j kinem  

przypuszcza, że najidealniejszą prace z gw ia­
zdami m ają reżyserzy studjów trickowych, a prze­
dewszystkiem  W alt D isney, którego bohaterowie 
mają spokojny, zgodny i ustalony charakter.

„Tlak jest rzeczywiście1*, mówi słynny producent 
„z myszką Mickey i1 jej przyjaciółmi". W iadomo 
nam jest jakie nioisi ona stroje, jakie ma humory, 
jak pali papierosa i juik sią zachowuje w gniewie. 
A nfitaio to sztab mój ma w iele trosk, jeśli chodzi 
o ożyw ienie naszych bohaterów. M innie, Pluto, 
Donald Duck i cała reszta musi sta le zachować 
swój charakter, gdyż znani są wszystkim  dzie­
ciom na św iecie od 8 do- 80-eiu lat.

Na największe kłopoty natrafiam y, stwarzając 
mowę gwiazdy, które muszą przecież m ieć pewne 
sw oje w łasne cechy charakterystyczne i cechy te 
zachować na zawsze. W tej chw ili, gdy po 2 latach  
pracy skończyliśm y wraz iz m oim i współpracowni­
kami nasze najw iększe dzieło, a to film  długo­
m etrażowy p. t. „Królewna Śnieżka i Siedm iu K a­
rzełków", możemy zdać sobie dopiero sprawą, jak 
ogromny trud został pokonany. K rólewna Śnieżka 
znana już jest całem u św iatu z najrozm aitszych  
bajek, jednak karzełków trzeba było slt-woilzyć cał­
kowicie na nowo, trzeba było  tchnąć w nich du­
szą i  to inną w każdego. Tych siedm iu m ałych  
ludzi przyczyniło nam bardzo w iele  trosk. Ich  
charakter m usiał odpowiadać iich imionom, a na­
zyw ają sią orni: Doktór, Pyszałek, Skromniuk, Głu­
pek, Smarkacz, Śpioch i Szcząściarz. W  wypadku  
Głupka cały sizereg ważnych problemów należało 
rozwiązać. Jakkolwiek zabawia on swoją nieza- 
radnoślcią całą grupą, to n ie jest on jednak pod 
żadnym pozorem niedołągą. Jest on tak tylko, 
lekko, leciuteóko uderzony po głow ie, ale zawsze 
jeszcze — spryeiSainz. Ubranie jego przyczyniło sią 
do posiw ienia w ielu włosów jego twórców. Jego  
garnitury są prawie pięciokrotnie za duże dla 
niego i przyczyniły olne ibardzo iwiele kłopotów

rysownikom, gdyż m usiały  w isieć na m ałym  
bohaterze, lecz nie m ogły  spadać. Jak w ielk ie na- 
strącza to trudności można zrozumieć tylko wów­
czas, gdy zna sią techniką twoirzenia tych rysu­
neczków. Główni rysow nicy rysują  tylko najważ­
niejsze sceny, które w yjaśniają akcją, reszta 
sztabu rysowniczego, tak zwani po angielsku „in- 
betweeners" (pratow nicy scen pośrednich), muszą 
poszczególne sceny w ypełnić tylom a rysunkam i, 
by całość przedstawiała sią płynnie nlai ekranie.

Podobne trudności, jak suknie Głupka przedsta­
wiał  — nos Pyszałka. Nos jest najważniejszą ozą- 
ścią jego twarzy, lecz w niektórych momentach 
okazał s'e on za duży i trzeba go było traszką 
zmniejszać. Tak i okulary Doktora zsuw ały sią 
dząsto za bardzo i kontroler m usiał kilkakrotnie 
w ycofyw ać ca ły  szereg rysunków.

Dużo kłopotu przyczynił nam również — Śpioch,

który nile chciał budzić sią w odpowiednich chw i­
lach. Trzeba było wielle nad nim pracować, by 
zsynchronizować jego czynoścli z resztą towarzy­
stwa. Smarkacz m iał febrą przez cały czas filmu. 
I febra ta i gorączka m usiała być widoczna na 
jego twarzy.

Jak wiąc widzicie, praca z gw iazdam i rysunko- 
wemi jest niemniej klopotliwai, niż z zajbardziej 
wym agającem l primadonnnami. To też w ten j i- 
den jedyny film  nasz, zrealizowany r!zećz prosta 
w kolorach, tak jak w szystkie nasze S illy  Sym- 
phoinies, w łożyliśm y przeszło 2 lalta pracy. Dziś, 
gdy jest on już gotowy, możemy z całą jjewnością 
powiedzieć, że jesteśm y wszyscy razem dumni 
z naszegio dzieła. Czy mamy do tego prawo, osądz>  
eie niedługo sami, gdy RKO Radio Film s, które 
eksploatuje ton f i lm w całym  świeciie, wypuści go 
na ekrany.

i cxct$ marnować?i aa
Przy bólach używ a przeciez  
każda rozsądna pani całkiem  
po prostu 1 — 2 tabletki Aspi- 

rin’y  Te pom agają.

ZIUTA BUCZYŃSKA NA WYWCZASACH
Ziuta D uczyńska „am basadorka pol­
skiego tańca '" po sukcesach tane­
cznych na w ystaw ie paryskie j od­
poczyw ała nad B ałtykiem . Na zdję­
ciu w idzim y ją na p laży w tow arzy­

stw ie ulubionego pieska.

IZA
FALEŃSKA

KOCHANKOWIE Z „ATAKU 0 ŚWICIE11.

P ow yższe n iezw ykle  p iękne studium  fo tograficzne przedstaw ia Errola F lynna  
i Kay Francis w  jednej ze scen wielkiego film u  w ytw órn i W arner 
Bros. p. t. „Atak o św icie". F ilm  ten w yreżyserow ał słynny  W illiam  Dieterle, 
o k tó rym  pisaliśm y w jednym  z poprzednich  num erów  w  zw iązku  z jego nie­
dawną w izytą  w W arszawie. F ilm  „ A tak o św icie", którego akcja toczy się 
w całości w  M ezopotam ji, w  forcie b ry ty jsk im  na pustyn i, ukaże się w krótce  
na ekranach w szystk ich  w iększych  k in  w  Polsce. Fot. Warner Bros



MIASTO PERSEPOLIS ODKOPANE U D  S C M M S L M t t

„DZIEWCZĘTA Z NOWOLIPEK"

Scena z filmu pt. „Kraj miłości“.
Fort. „TOBIiS".

Któż n ie  pam ięta ulubieńca publiczności, słyn  
nogo komika jeszcze niemych film ów, Reinholda 
Schiinzla,! Reprezentował oa specjalny tyip humo­
ru, zdrowego, logicznego, naprawdę dowcipnego. 
Jego komizm m iał głębię i daleki był od bezm yśl­
nej śm ieszności komików amerykańskich.

D ziś po latach m ilczenia nazwisko Reinholda 
Schiinzla, znów pojawia się na ekranie, ale tym  
razem jako reżysera. Jest to już trzeci1 obok W il­
li Forsta i W ilhelm a Dietertle. reżyser, który  
wnosi do pracy realizatorskiej długoletnia ruty  
nę aktora. Kto wie, czy nie dzięki temu właśnie  
w znacznej mierze tworzy Forst „Maskaradę" a 
Schiinzel „Kraj Miłości", który w bieżącym sezo 
nie ukaże się na polskich ekranach.

„Kraj Miłości" składa s ię  z szeregu elementów  
wyjątkowo dobrze zharmonizowanych. A w ięc  
przedewszystkiem temat, bardzo aktualny temat 
małżeński, który n ie  tak dawno jeszcze elektryzo­
wał cały św iat. Następnie muzyka, lekka, harmo­
nijna, w miarę frywolna, w mirę pikantna, zasto  
sowana do tematu. Trzeci elem ent to zespół aktor­
ski: urocza młoda wiedenka Gusti Huber w roli 
dziewczęcia ryw alizującego z piękną mam usią. 
I dojrzała m am usia Valerie von Martens zw ycię­
ża w sercu królewskiem. Albert Matteristock 
w podwójnej roli króla i Literata, oraz niezrów­
nany W ilhelm  Bender jako .prezes rady m in i­
strów. Przepiękna, bogata oprawa dekoracyjna  
dopełnia całości. „Kraj Miłości" sprowadzony do 
kraju przez Polski F ilm  ukaże się  wkrótce na na­
szych ekranach.

władcy. W szędzie powtarza się motyw walczącego 
z bykiem lwa, który był herbem państwa Aehme- 
nidów.

Na ścianach wewnętrznych schodów ciągnie się 
długi szereg wizerunków, przedstawiających straż 
królewską, czyli „10 tysięcy nieśmiertelnych".

Niezm iernie ciekaw e są także napisy, zdobiące 
pałac, pełne chełpliwej buty i pewności siebie. 
I tak Xe(rxes mówi o sobie: „Jam jest X erxes 
w ielki król królów, król wielu narodów, król 
wszechświata, syn Darjusza, król Achmenida, zbu­
dowałem tę bramę, bramę wszystkich naro­
dów itd.“.

Dziś z tej w ielkiej chw ały ii przeszłości zostały  
tylko nagie głazy i zwaliska. D zięki pracy uczo­
nych w yłania się z niteh zorana zmarszczkami, do* 
stojna i jakże w iele mówiąca twarz historji.

Marja Krzewska (Persepolis).

Scena z rewelacyjnego  
film u  „Dziewczęta z No- 
w olipek". Na zdjęciu  
widoczni: A ndrze jew ­
ska, W iszniew ska, Hng  
dzifiski, Jaraczów na i 

inni.
F ot. „P A R Ł O F IL M ".

Fragm enty ruin w Persepotisie, daw niej stolicy Persji.

O (O ryg ina lna  k o re s p o n d e n c ja  z  P e r s j i )
d trzech lat prowadzone są pod kierownictwem  

prof. Ernesta Herzfelda prace wykopaliskowe 
w Taeht-Dżemszid w. prowincji Farzistan w Persji 
północnej, na miejscu, gdzie old końca; VI wieku  
do 330 roku przed Ohr. wznosiło się dumne m ia­
sto Persepolis, stolica potężnego państwa per­
skiego którego panowanie rozciągało się nad o l­
brzym iiemi połaciam i śwata, a fale irnperjaiizmu 
rozbijały się daleko na zachodzie o twarde za­
stępy greckie.

W  Persepolisie dwa i pół tysiąca lat temu wzno­
sili swe wspaniałe pałace Darjusz, Xerxets i ich 
następcy z w ielkiej dynastji Achmenidów.

W 330-tym roku Persepolis zostało zdobyte przez 
Aleksandra I. A gdy istny szał ogarnął zwycięz­
ców, porwała jedna z baehantek płonącą pochod- Lew  walczący z bykiem  — płaskorzeźba z Persepolis
nię i w dzikiem unie­
sieniu podpaliła prze­
piękne boazerje kró­
lew skiego p a ł a c u .
W krótce pożar ogar­
nął całe miasto, pęka­
ły  marmury, legły  
w pboich kolum ny i 
dumna stolica pań­
stwa wielkop.erskiego 
zam ieniła się w kupę 
gruzów.

Od III do X V I-go  
wieku po Chr. na gru­
zach Persępolisu w y­
rosło nowe miasto 
handlowe Istachr, ale 
później zostało opu­
szczone i  zasypane 
przez piaski pustynne.

Dopiero w najnow­
szych czasach liczne 
ekspedycje naukowe

Fragm ent p łaskorzeźby staroperskiej „10 tysięcy nic 
śm iertelnych

rozpoczęły system a­
tyczne prace wykopa­
liskowe, które i obec­
nie są kontynuowane 
z w ielkim  nakładem  
pracy i pieniędzy. 
Chodizi bowiem o od­
kopanie m iasta, w któ- 
rem kryją się skarby 
sztuki staroperskiej a  
przedewszystkiem  ar­
chitektury i rzeźby.

Co udertza przede­
wszystkiem  w sztuce 
staroperskiej, to mo­
numentalność. W szyst­
ko tu było wielkie, 
potężne, tworzone na  
mi!airę gigantów  a nie 
ludzi. Jasno odcinają  
się w przepysznem

Ogólny w idok odkopanego Persepolisu.

słońcu bezcenne płaskorzeźby ścian z pałacu kró­
lewskiego. Przedstawiają on,e koronację Darjusza 
i hołd 28 narodów, niosących dary swojemu
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- V • ♦ *  i„Gdzie djabeł nie może", lekka ko- 
medja R. Niewiarowicza, grana w Te­
atrze Letnim. Na zdjęciu pp. Martini 

(Janka) i Daczyński (dr. Bark).

TT eatry warszawskie postanowiły 
zgodnie przebrnąć przez sezon letni 
na wesoło i podzieliły się w nastę­
pujący sposób: Teatr Polski — kro- 
tochwila ze śpiewami i tańcami, Na­
rodowy —• komedja satyryczna, Let­
ni — lekka komedja, Kameralny — 
farsa. Naogół — wszystkie teatry są 
dość zadowolone z kasowych rezul­
tatów, a Teatr Polski w tuwimow- 
sk.iej przeróbce komedji Ruszkow­
skiego „Jadzia wdowa" znalazł na­
wet kopalnię złota.

Tuwim, który kocha się w starej 
Warszawie, wziął kanwę z 40-letniej 
komedj i Ruszkowskiego, zaostrzył 
rysunek postaci rozplanował po swo­
jemu sytuacje, naszpikował staremi 
melodyjkami z dawinemi i nowemi 
tekstami i dał w całości groteskę, 
z ladnemi sentymentalnemi momen­
tami. Perypetje młodej wdowy po 
starym mężu, który... nie potrafił 
być mężem i zraził ją do mężczyzn 
wogóle, polegają na tem, iż zarówno 
ona, jak i reszta rodziny, mogą roz­
porządzać spadkiem po ojcu wdówki 
dopiero wtedy, gdy wyjdzie ona za 
mąż. Wobec awersji Jadzi do męż­
czyzn i do małżeństwa na doprowa­
dzenie do pozytywnego rezultatu po­
trzeba czterech aktów przekomarzań 
sie, aby wreszcie dziewicza wdówka 
padła w objęcia szaławiły Feliksa. 
Modzelewska w roli Jadzi była. 
świetna, pełna uroku i wdzięku, fi­
nezyjna w piosenkach. Doskonałym 
jej partnerem w roli Feliksa był 
Ziembiński, który poza tem popisał 
sie pomysłową, o dobrem tempie, re­
żyserią. Pierwszorzędnie odtworzyły 
parę starych panien H. Buczyńska 
i Z. Dobrzańska, doskonałe typy 
stworzyli pp.: Janec­
ka, Żabczyńska, Kur- 
nakowicz, Małkowski.
Ziejewiski, Woszczero- 
wicz, Krzewiński, Ro­
land, Mieli atak, C hmi e - 
lewski i wogóle wszy­
scy wykonawcy. Świe­
tnie opracował stronę 
muzyczną Sygietyń- 
ski.

Teatr Narodowy wy­
stawił 30-letnią kome­
die J- M. Barnie „Słu­
go Jego Lordowskiej 
Mości", napisaną nie­
co na modłę Shaw’a. 
o podkładzie satyrycz- 
uo-społecznym. Demo­
kratycznie nastrojony 
lord Loarn raz na mie­
siąc ^ydaje u siebie 
na zamku przyjęcie 
dla swej służby, usłu­
gując im wraz z całą 
swoją rodziną, pnzy-

-

„Skandal w rodzinie Kinga", farsa H. Adlera, grana w Teatrze Kameralnym. „Jadzia wdową", komedja Ruszkowskiego w przeróbce Tuwima, grana w Teatrze Polskim.
Końcowa scena aktu trzeciego z pp. Orleńską, Leśniewskim, Różańską, Brenoczy, Scena zbiorowa z pp. Rolandem, Żabczyńską, Chmielewskim, Kurnakowiczem, Michalakiem

Malaiyńskim i Kwiatkowskim. i Janecką. F ot. S t. B r z o z o w s k i  — W a rs z a w a .

SEZON LETNI
W T E A T R A C H  
WARSZAWSKICH.

„Sługa Jego Lordowskiej Mości", komedja J. M. 
Barrie, giana w Teatrze Narodowym. Scena 
pomiędzy Crichionem
(Węgrzyn) i Elżbietą Fot j„„ M a ia r-
(Kajzerówna). »*«, W a rs z a w a .

Przyjęcie dla służby, wydane przez lorda Loama (scena zbiorowa z pierwszego 
aktu komedji „Sługa jego lordowskiej Mości w Teatrze Narodoipym).

, Ciotka Karola", 
farsa, wznowiona 
w „Cyruliku War­
szawskim": E. Bo­
do w roli tytułowej

Marja Modzelewska i Zbigniew Ziembiński, odtwarzający głó 
wne role w komedji „Jadzia wdową" (Teatr Polski).

F o t. S t.  B r z o z o w s k i — W a rs z a w a .

czcm służba nic czujo sią na tych przyjęciach 
zbyt pewnie, nie zmniejszając dystansu, dzie­
lącego ich od państwa. Trzeba trafu, iż w po­
dróży po morzach południowych yaieht torda 
rozbija sie u brzegów jakiejś bezludnej wyspy. 
Teraz, w obliczu tworzenia nowego życia a ni­
czego, służba, bierzo góre i dyktaturę zdobywa 
ma.jordomus Crichton. Sytuacja społeczna zo­
staje odwrócona i przez dwa akty bawimy sie 
wirtuozerją autora w paradoksach sytuacyj­
nych ,i słownych, dopóki przejeżdżający po 
trzech' latach okręt wojenny nie przerwie tej 
robinzonowskiej historji. Wszystko wraca cło 
dawnego układu stosunków, a wzajemna miłość 
Crichtona i córki lorda, Elżbiety, mająca się 
zakończyć małżeństwem, zostaje przez powrót 
do „cywilizacji" zanulowana. Pozwoliwszy so­
bie na drwiny z szanownej sfery lordowskiej

w akcie drugim i trzecim, autor nie 
wyciąga konsekwencji w akcie 
czwartym z ujawnienia prawdziwej 
wartości bohaterów sztuki i w ukło­
nach wprowadza zpowrotem „lordo- 
stwo" na tron społeczny. Świetnie za­
grał Crichtona Węgrzyn, doskonała 
była, jako służąca kuchenna Tweeny, 
Żeliska, doskonale spisała się reszta 
wykonawców z uroczą Kajzerówiną, 
Chmielewskim i Ciecierskim na cze­
le. Bardzo dobrze, choć nieco za roz­
wlekle, wyreżyserował komedję tę 
Borowski.

Teatr Letni wystawił znaną już po­
za Warszawą komedję Romana Nie- 
w i aro wiozą „Gdzie djabeł nie mo­
że...", zatrącającą dość często o farsę, 
napisaną jednak nader zgrabnie i in­
teresująco. Jest to historja o młodym 
doktorze Barku, który nie umiał zdy­
skontować w gotówce swej wiedzy 
i który dopiero wtedy zaczął piąć 
sie wgóre, gdy wzięła g« w obroty 
młoda dziewczyna, która narzuca sie 
Barkowi i kieruje jego karjerą. 
W spółce tej dyktatorstwo Janki do­
prowadza do tego, iż Bark czuje sie 
upokorzony, zrywa z Janką i ucieka, 
aby rozpocząć życie na własną reke, 
bez niczyjej pomocy. W Piotrkowie, 
dokąd uciekł, staje na nogi, nie wie­
dząc, iż posadę swoją zawdzięcza ci­
chej protekcji Janki. Komedja koń­
czy sie spodziewanem happy endem. 
Napisana z dużą znajomością sceny, 
ta lekka komedja znalazła oddźwięk 
u publiczności. Wykonanie —< dobre. 
Na pierwszym planie postawić nale­
ży pp.: J. Martini (Janka), Orwida 
(Karpik) i Paczyńskiego (dr Bark).

Teatr Kameralny, w którym na 
czas urlopu dyr. A d w en Łowicza 
aktorzy utworzyli zrzeszenie, znalazł 
kasową sztukę w farsie wiedeńskiej 
H. Adlera „Skandal w rodzinie Kin­
ga". W innej koncepcji, niż w kome­

dji J. M. Barriego w teatrze Narodowym, 
mamy również tutaj odwrócenie sytuacji spo­
łecznej. Wydalona przez doktorostwo Tiirgar- 
tnerów służąca Franzi wychodzi zamąż za. chle­
bodawcę doktora i Tiirgartnerowle muszą, 
w obawie o posadę, urządzić dla swej chlebo­
dawczym przyjęcie. Autor stworzył szereg za­
bawnych sytuacyj, dając zabawną farsę. W roli 
Franzi doskonała aktorka charakterystyczna, 
H. Różańska, odniosła duży sukces. Obok niej 
wyróżnić należy pp.: Brenoczównę, Orleńską, 
Kwiatkowskiego i Lenczewskiego.

W „Cyruliku Warszawskim" na lato osiadł 
Bodo, który wystawił starą farsę „Ciotka Ka 
rola", doskonale interpretując rolę tytułową-

Qld Goj.
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Basia B ittnerów na.
,.S taT“ — Lwów.

0  d czasu, jak kreślę „sylwetki tancerek", nie 
zdarzyło mi się szkicować postaci tancerki tak 
młodziutkiej, jak Basia Bittnerówna. Ale bo też 
mała Basieńka ma już za sobą sukcesy niejednej 
dojrzałej artystki. Wystarczy przyjrzeć się jej 
występom solowym.

A oto jej dzieje. Zdolności taneczne zaczęła zdra­
dzać bardzo wcześnie, bo już w czwartym roku ży­
cia. Zdolności tak nieprzeciętne, że rodzice fposta 
no wili ją kształcić w tym kierunku.

Rozpoczęła swą naukę tańca od jego abecadła — 
rytmiki — w szkole Burki w rodzinnym Lwowie. 
Tamże później uczyła się u Ciesielskiej tańców 
polskich, a u Morawskiej — tańca klasycznego.

Zadebiutowała, mając lat 9, występując miesiąc 
z górą w lwowskim Teatrze Wielkim. Moc razy, 
jako „cudowne dziecko" była ozdobą rautów i za­
baw na cele społeczne.

Już w następnym roku zaczęła tańczyć zarob­
kowo. Wraz ze Śzczepkiem i Tońkiem objechała 
całą Małopoilskę, Śląsk i Podkarpacie. Miała już 
wtedy dość znaczny repertuar tańców polskich, 
klasycznych i charakterystycznych.

Przed trzema laty w Krynicy dała już trzy wła­
sne wieczory tańca w Domu Zdrojowym i w sali 
miejscowego teatru. . . .

Przez cały czas wszakże nadal pilnie się uczyła.
Przez rok pracowała nad tańcem klasycznym 

i charakterystycznym w warszawskiej szkole Szy­
mańskiej. Obecnie zaś uczy się także w Warsza 
wie tańca charakterystycznego w szkole Hryinie- 
wiekiej i Brattówny, a klasycznego — u Dąbrow­
skiego.

Te studja dobrze jej zrobią. Basia teraz dopiero 
przekształca się z „cudownego dzieeka" w tancer 
kę-artystkę. To droga podwójnie trudna. Zbyt 
wczesne występy sceniczne prowadzą bowiem do 
szybkiego zmanieryzowania, pewnej sztuczności 
w minkach i gestach. Wykorzeniono to u Basi za 
wczasu. Gdy się ją widzi teraz, znać już ipewną 
poprawę w tym kierunku. Mimika jest dojrzalsza 
i uspokojona, nabrała więcej poloru artystyczne­
go. I znać też już pewne zamiłowania specjalne. 
Basia ma niewątpliwą inklinację do groteski ta­
necznej. Byłoby dobrze, gdyby właśnie nad tem 
szczególnie pracowała. Jest to zadanie trudniejsze, 
niż inne. Wymaga bowiem znajomości — i to do­
kładnej — wszystkich stylów tanecznych. Grote­
ska musi też mieć układy najbardziej oryginalne 
i pomysłowe. Daje największe pole mimice. _ Nie 
mamy w Polsce tancerki groteskowej na wielką 
skalę, W swoim czasie rodzaj ten był popularny 
w Niemczech. Hołdowały mu szczególnie: Valesca 
Gert, Niddy Impekoven, a ostatnio Julja Marcus, 
nagrodzona nawet na warszawskim konkursie 
międzynarodoweim speejalnem odznaczeniem za 
najlepiej wykonany taniec groteskowy.

W każdym razie Basia Bittnerówna — to talent, 
bezsprzeczny i niewątpliwy, zasługujący na szcze­
gólnie pieczołowitą opiekę pedagogiczną. Będzie to 
wymagało wiele pracy, ale o to niema obawy. Ba­
sia poza tańcem i tak świata nie widza. Pracuje 
tak chętnie i z taką radością, że można jej śmiało 
rokować piękną przyszłość. H . L .

POLA NEGRI W WIEDNIU O S T A T N I
P O C I Ą G  

Z  M A D R Y T U .

Basia B ittnerów na w  tańcu.
„V»um3“ — Lwów.

Poniżej:
D orothy L am our, jako  H iszpanka, ucieka ­
jąca z pieklą oblężonego M adrytu w  film ie  
p. t. „Ostatni pociąg z M adrytu". Partnera­
m i je j w  tym  film ie są: OAlbert Roland i An- 

thony Quinn.
Fot .  Pa ramonn! .

Przebywająca obecnie stale w Berlinie artystka  Pola 
Negri bawiła ostatnio w  W iedniu, aby być obecną nu 
prem jerze film u  „Madame Bouary", w  k tó rym  kreuje  
główną rolę. K ry tyka  przyjęła  ten film  bardzo nie­
przychylnie. Na zdjęciu Pola, rozdająca autografy na 

dworcu w  W iedniu.
H F O T O -P R E S S "  -  W iu d eń .

Gilbert Roland, A n thony Quinn i D orothy L a ­
m our, bohaterowie film u  „Ostatni pociąg 

z M adrytu".
F ot. P a ram o u n t.



„ZAGINIONY K 
HORYZONT

Blondynki, to Wasze czarujące złocisto-blond włosy czynią Wag tak 
uroczymi, tak godnymi pożądania. Lecz kiedy włosy ściemnieją, 
stracicie Wasz cham ie. Można obecnie odzyskać wspaniały, naturalny 
kolor z okresu dzieciństwa, ukryty we włosach, nawet wówczas, 
gdy już ściemniały i zbrónzowiały. Ta cudowna kuracja shampoonowa 
STABLOND, nie zawiera żadnych barwników ani środków szkodliwie 
tleniących, i cudownie się pieni. Nie tylko rozjaśnia włosy o 
2—4 odcienie, lecz czyni je również jedwabiście miękkimi i nadaje 
im ów połyskliwy, złocisty blask, który tak upiększa prawdziwe, 
naturalne blondynki. Wstrzymuje ściemnianie blond 
włosów i utrwal;: wieczną ondulację. Proszę kupić dziś 
j e s z c ... pieniędzy w razie niezadowolenia. Z N I Z O N A

STA*BLOND W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  D L A  B L O N D Y N E K

Z nakom ita  artystka  film ow a Adela Sand rock zm a r­
ła iv Charlotłenburgu.

K e y s ło n e  — B erlin .

f  ADELA SANDROCK

Adela Sandrock, jako  partnerka  K iepury, w  roli hrabiny.

W tych -dniach zmarła w Cihar- 
lottenburgu w 744ym roku ży­
cia znana artystka filmowa — 
Adela Sandrock. Specjalnością 
jej były role starych arystokra-

tek, wyniosłych, dumnych, ale 
usposobionych bardzo kompro­
misowo w stosunku do nowobo­
gackich, grzeszących wprawdzie 
obyczajami, ale zato legitymują­

cych sie dobrze wyładowanym port­
felem. W tych rolach starych,' za­
suszonych hrabin, Adela Sandrock 
była jedyna i niezrównana.

Adela Sandrock urodziła sie w 
Rotterdamie, jako córka kupca. Mat­
ka jej należała do wybitnych arty­
stek holenderskich i nazywała sie 
Sandrock. Dopiero w 16-tym roku 
Adela nauczyła sie po niemiecku 
i zaczęła występować na scenie, po­
czątkowo w Berlinie, później w Bu­
dapeszcie. a wreszcie we Wiedniu 
w „Deutsches Volksteather“ i w 
„Burgieatrze“. Po okresie rozkwitu 
i świetności życie zaczyna starzeją­
cą sie Adele usuwać w cień. Od 
upadku i nędzy ratuje ją dopiero 
film. Sandrock staje sie anoiwu sła­
wną. Zyskuje miano „smoka o go­
łębiem sercu“. Przed półtora ro­
kiem uległa wypadkowi. Dogory­
wała w szpitalu. Dziś Adela Sand­
rock nie żyje, ku wielkiemu żalowi 
kinomanów, którzy przepadali za tą 
komiczną staruchą.

P rz y sz ło ść  T w ą  w id zi.
Najsłynniejszy jasnowidz psycho-grafolog, u- 
znany przez Związek Międzynarodowy Móta- 
psychików. Mistrz Wiedzy Tajemnej WOMOUTH, 
obdarzony fenomenalnym darem jasnowidzer 
nia w transie medjalnym. Powie Ci, czy masz 
i kiedy — szczęście w grze loteryjnej, oraz 
wybierze według obliczeń daty urodzenie Twej 
planety, zupełnie bezpłatnie, szczęśliwy numer 
losu, który pod gwarancja musi być wygrany.
Dowodem tego są w mojem posiadaniu setki li­
stów podziękowań od osób, które wskazane przezemnie losy wy­
grały po 100.000, 50.000, 20.000 i 10.000 zł Na żądanie przepo­
wiadam przeszłość i przyszłość, opracowuję horoskopy i analizy 
grafologiczne. Rady i wskazówki, dając możność zdobycia trw a­
łej miłości pożądanej osoby. Nie zwlekaj, pisz jeszcze dziś, nic 
nie ryzykujesz a skorzystasz wiele. Podać czytelnie imię i nazwi­
sko, datę urodzenia, załączyć 1 zł. na koszty pocztowo-kanc. 
Adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lenartowicza 11/6. 729

B L O N D Y N K I ! naw et

BRUNATNE 
MATOW E 

W ŁOSY

N iebaw em  odbędzie się we w ięk­
szych po lskich  m iastach prem jera  
film u  p. t. „Zaginiony horyzon t“ 
z R onaldem  Colmamem w roli głó­
w nej. Obok reproduku jem y kilka  
scen z tego arcyciekawego film u.

F o t. , ,C o lu m b ia 44

po jednorazowym umyciu jaśnieją o 
2—4 odciene — bez szkodliwego tlenienia

2 7



P  rzed niespełna dziesięciu laty rozpoczynała pa­
ni Elżbieta Dziewońska swą karjere sceniczną 
w Warszawie, jako młodziutka aideptka sztuki 
dramatycznej. Przez ten czas, wzbogaciwszy swój 
talent doświadczeniem, zdobytem rzetelną pracą 
na stanowisku pierwszej amantki teatrów w Łodzi, 
Krakowa i Lwowa, wróciła do stolicy artystką 
o zdecydowanej linji, w pełni rozwoju swych in­
telektualnych walorów i urody.

Taką właśnie mieliśmy sposobność podziwiać ją, 
jako Rebeką w sztuce „Zazdrość i  medycyna*’, 
przerobionej na scene z głośnej powieści Chioro- 
mańsikaego, granej obecnie w teatrze Ateneum 
w Warszawie. Trzeba było dużej inwencji aktor­
skiej. ażeby zagadkową, pełną niedomówień" postać 
bohaterki tej wysoce interesującej sztuki wypro­
wadzić na światło kinkietów w formie, odpowia­
dającej intencjom autora. Pani Dziewońskiej uda­
ło sie to w zupełności. Artystka potrafiła umiejęt­
nie lawirować miedzy symbolem a skrajną, wprost

22_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

u t a le n t o w a n a  
a r ty s tk a , o p u ­
ś c i ł a  L w ó w , 
p r z e n o s z ą c  
s  I ą  d o  W a r­

s z a w y .
Fot. S t .  B r z o z o w s k i  — 

W a rsza w a .

brutalną pospolitością, na granicy których stoi 
Rebeka, i stworzyć z niej ciekawą sylwetką nowo­
czesnej kobiety.

Ten bolwiem rodzaj ról odpowiada najlepiej ar­
tystce, która już w swej oryginalnej urodzie i 
w sposobie ubierania sie wnosi na scene coś fascy­
nującego i przykuwającego do osoby artystki ca­
łą uwagą widza. Gładko' zaczesane, czarne włosy 
i zielone oczy pod eiemnemi, szerokim lukiem na­
rysowanemu brwiami. Coś z dzikiej pantery i do­
mowej kotki. Głos metaliczny o altówem brzmie­
niu.

Duże zdolności charakterystyczne pozwalają jed­
nakże pani Dziewońskiej nie zacieśniać sią li tyl­
ko w szczupłych ramach „lwic” salonowych. — 
W ostatniem sześcioleciu pracy swej na scenie 
Teatru Wielkiego we Lwowie, miała artystka nie­
jednokrotni© sposobność wykazania szerokiego za­
sięgu swych scenicznych możliwości. Jej Eliza 
w „Piganalionie", panna Maliczewska, księżna Ta­

tiana w „Towariszezu", Pacjentka w komedji Sha- 
wa „Zbyt dobre, aby było prawdziwe", pełna tem­
peramentu Sonia w „Egzotycznej kuzynce" i wiele, 
wiele innych, to role, które pani Elżbiecie Dzie­
wońskiej zdobyły tytuł ulubienicy lwowskiej pu­
bliczności i uznanie całej prasy.

— Dlaczego opuszcza pani Lwów? — pytam 
pięknej artystki.

Zielone oczy zasnuwa mgiełka .smutku.
— Żal mi bardzo Lwowa — odpowiada po chwili 

pani Dziewońska. Kochane, miłe miasto, w którem 
żyje jeszcze prawdziwy kult dla sztuki i artystów. 
Ale uważam, że nie wolno młodej artystce zasie­
dzieć sie zbyt długo na jednem miejscu. Nie wpły­
wa to bynajmniej korzystnie na rozwój jej talen­
tu. A ja na lwowskiej scenie przepracowałam sześć 
pełnych sezonów. To wystarczy. Trzeba mi no 
wy oh wrażeń, nowych podniet! Może dostarczy m: 
ich Warszawa.

Z. Ord.

| KUPOM ftfr. 3? lo sow an ia  n agrody
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„STATEK NIEWOLNIKÓW"* ♦ 1 TEA TR U  K A L IS K IE G O

Wallace Beery w arcyfilmie pt. „Siatek

Przed paru tygodniami odbyła 
sią w Los Angeles wielka światowa 
premjera filmu p. t. „Statek nie­
wolników". Jest to wielka epopeja 
morska, zrealizowania z niebywałym 
rozmachem przez Tay Garnett‘a, 
specjalistą w dziedzinie filmów
morskich. Wytwórnia „20-th Cen- 
tury-Fox“, która film ten zrealizo­
wała, postarała sią uczynić wszyst­
ko, aby' „Statek niewolników" 
wszedł do żelaznego repertuaru każ­
dego kinoteatru. Postarano sią bo­
wiem o najlepszą obsadą aktorską. 
W wielkiej mierze przyczynił sią do 
sukcesu tego filmu potężny talent

m e W O l n i k Ó W * . F o t. , , 2 0 th  C e n lu r y  F o x ‘

WalLace‘a Beery, który nigdy jesz­
cze nie wzniósł sią na takie wyży­
ny artyzmu, jak w tym filmie. Bee­
ry — krwawy przywódca buntu nie­
wolników, Beery — olbrzym o go­
łąbiom sercu — to elwa wielkie kon­
trasty, które w tym filmie, dziąki 
genialnej intuicji aktorskiej, potra­
fiły zaważyć na wyrazie artystycz­
nym. Obok niego grają: świetny
Warner Baxter, Elisabeth Allen 
i Mickey Rooncy.

Premjera tego rewelacyjnego fil­
mu odbędzie sią już w najbliższych 
dniach w Polsce.

Jednym z najzdolniej­
szych artystów młodego 
pokolenia aktorskiego 
jest Juljusz Balicki, 
który przed piąeiu laty 
szczęśliwie debiutował 
w krakowskim teatrze 
im. J. Słowackiego od­
powiedzialną rolą Wer- 
nyhory w „Weselu" 
Wyspiańskiego. Praco­
wał następnie w tea­
trach bydgoskim, kato­
wickim i poznańskim, 
wszędzie zdobywając za­
służone uznanie publi­
czności i krytyki, która 
z zainteresowaniem śle­
dzi rozwój jego talen­
tu bohaterskiego aman­
ta i aktora charaktery­
stycznego.

Juljusz Balicki jest 
również 'wychowankiem 
Krakowskiej Akademji 
Sztuk Pięknych i ucz­
niem prof. Karola Fry­
cza. Pracuje wiąc tak­
że w działo teatralne­
go malarstwa dekora­
cyjnego, inscenizując 
ciekawie i oi-yginalnic 
wybitne dzielą drama­
tyczne. Szczególne u- 
znanie zdobyła jego ze­
szłoroczna w teatrze 
poznańskim insceniza­
cja i układ literacki 
„Róży" Żeromskiego, o- 
raz inscenizacja „Mo­
ralności Pani Dolskiej" 
Zapolskiej w Teatrze 
Miejskim w Kaliszu- Na

Juljusz Balicki, artysta i inscenizaior Teatru Kali­
skiego.

bieżący sezon pozyskany został Jpljusz Balicki 
przez dyr. Iwo Galla do teatru kaliskiego na sta­
nowisko aktora i insceuizatora.

Z TEATRÓ W  WARSZAWSKICH.

Karol Dorwski — aktor o wybitnych zdolno­
ściach charakterystycznych, zwrócił na siebie 
uwagą kulturalnej Warszawy wykonaniem roli 
krawca Golda w sztuce p. t. „Zazdrość i medycy­
na" Choromańskiego, granej niedawno w teatrze 
Ateneum. Artysta tern! należy obecnie do zespołu 
teatrów T. K. K. T. w stolicy.

F o ł. S ł .  B r z o z o w s k i  — W a r s z a w a

K lę k n ij  tu ...
S zarada .

Uboż. „T ońko44 — K lub  Szarada-, w W arszaw ie).
K lęk n ij tu , trzy  ru cza ju  — w dłotmie raabiierz pere ł, 
zan ik n ij sp ła k a n e  oozy, n im  je  m g ły  z a sn u ją .
Ludzikiile słow a tw ej duszy n ig d y  n ie  u k łu ją  — 
chy b a  czasem  usłyszysz m oje słow a szczere...

P rz e rz u c iła ś  flw a-czw arte w ypieszczoną ręk ą  — 
z b ia ły ch  k a r t , z ciem nych  litieir .w yczy ta łaś: koniec... 
U sta  szepcą m odlitw y  — łaslki żebrzą d łonie  
i ostialtimia godzina trzy -cz te ry -p ięć  prędko ... 

N iew dzięczno jes!t raz -d ru g ie , p ieśc iła ś  m u kwiaty* 
w lew ałaś k ro p le  rosy  w obum iarłe w a rg i — 
a dziś nie chce w ysłuchać  tw oich  p ró śb  i  sk a rg i, 
choć ni>e żądasz ód n iego n ag ró d  i z a p ła ty .

'K to ino.y jego św ię tość p leć -raz  — i (kito iinmiy 
w darł s ie  do jego se rc a  — i niean ca lem  w łada1.
N ie maisz siie. m a dziew  oz ynkoi, p rzed  k im  w yspow iadać, 
sk łon ić g łow y m a leń k ie j, złotżyć rą k  dziecinnych .

Lecz ono p ręd ze j zgitnie, n iż  czw arci. W n ag rodę 
jes ień  nam  sz a ty  u tk a  z s re b rn e j  p ierw sze j-czw arte j...
Może dw a w szystko było  nie p o trzebnym  ża rtem  
ii ktoś chc ia ł z sobą zw aśnić dw a se rd u szk a  młotde?...

O ś w ic ie . . .
S zarad a .

Ułoż. „T ońko44 — K lu b  Szarada , w W arszaw ie).
Rozm odlony czw ór św icie we łzach  m am  czw ór-w tóre — 
obłokiem  m gieł n ad b rzeżnych  o k ry łe m  sw e ciało.
Gdy s ta n ą łem  przed  sad u  szm arag d o w y m  m urem , 
w górze dw a-trzecie  n iebo mademraą w isiało .

W koło sad. B rzęk w spakp lerw szych  p o w ita ł m nie nag le  
wesołą, lecz i trochę  złow rogą m uzyką.
N a płocie M ałych  ohustelk tnzepoitiały żag le  
‘i sadzony rzęd am i p a c h n ia ł ty to ń  dziilkio.

N a drzew ach  ju ż  kraśmiiały, ja k  hożo dziew oje 
w spakpiąte-czw & rte-szóste — g ię ły  się kom ary 
obw ieszone zło taw ym , n a jsm aczn ie jszy m  rojem , 
ja k  m iód w łi,pcu w y lan y  z p rzeo g ro m n e j c za ry .

R ęce chciw ie się  w znoszą do n a js ło d szy ch  gruszek , 
raz-dw a-trzecłe  o»wOce g in ą  w moiiich u s ta ch  —.
W szystk ie drzew a mnliie p ro sz ą , w szystk ie  bardzo  kuszą, 
w szędzie pielone, na jsłodsze  ezw artc-p ią te-szóste .

Modli sie każde drzew o sk w arn y m , leitłnim głosem , 
w ia tr  prze licza  cieliutikio w onne, z ło te  (kule.
U p ity  w onią sadu  — w le tn i  ramek raiicsę 
cale , ja k  pszczoły n-dktar do gw arn eg o  u la ....

Za rozw iązan ie  pow yższych dw u zadań , -redakcja *,Śwdia:to^ 
w ida“ p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20.—, d ru g a  zł 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

si eczna ,,Śwkitow id a“ .
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do dniia 18 w rze ­

śn ia  1937 r. w raz  z za łączonym  k uponem .

R o z w ią z a n ie  z  N r. 34.
SZARADA: K o r a lo w e  g r o n a  J a rzęb in y .
REBUS: D o b r ze , ż e  u r e g u lo w a n o  s p r a w ę  z a ­

p a ln ic z e k .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z  i \ -r u  34  n a d e s ł a l i :

K auo S tefa , W arszaw a; M ałierków na Emiilija* W arszaw a; 
Nowalkówna M a rja , G oran iec ; F ra n c z a k  E u g e n ja , Nowy 
D w ór; Sosraio.wski W łodzimieira, B lacho winią: Baiwe ulowa J a ­
dw iga, K ie lce ; G rabow ski S tan ., Plotek; K a ra ś  Miieczyisław, 
W yszków  n B u g ie m ; Pogodziński W acław , W arszaw a; B ro­
ni s ław sk  a  T eofila , O sięciny ; Bl-augriin*d Izy d o r, L ub lin . Za- 
m ińsk i C ezary  W ładysław , W arszaw a; W alczyńsk i S ta n i­
sław , Częstccho.wa; 'K lub P ra c . „G-azoLŁma44 S . A. B o ry sław ; 
M gr. Ozołba Józef, T o ru ń ; Wasiielewiska W a łe r ja , Często,- 
chow a; W andia S.; F ilek  z Barainowi-cz; K lim czak  B., O p a­
tów C zęstochow ski; M a ry  Piwowarczyikow-a, B o ry sław ; J a ­
gu si ńs ki M a rjan . K raków . Ks. A rlitew loz  J u l ja n ,  M ycliów ; 
kp t. Erteil B ron isław , Lwów; F o k sa  S ew ery n a , P o zn ań ; L i­
stowa Ja d w ig a , Kraików; P ro b sto w a F r., B ory sław ; B u g a jsk a  
M arja , R adom sko; Klieidedki K. W ., Pooiniań; C elew iazow a H e­
lena, S ta ry  Sącz; H erzb e rg  Betity, B o ry sła w ; Janikow ska 
Marja,, Żywilec; R a ta jc z a k  Helena., P o zn ań ; Z ap iór Jerzy* 
K rak ó w ; S zarad z iśc i F irm y  B ab colck - Z ie len iew sk i, Sosno­
wiec; Nowalkówna M., G oran iec; K am iń sk i J e rz y , W arsz aw a; 
P iw ow arczyk  A dam , B o ry sław ; Kledeiclki !Zbi|gn,iew, P oznań ; 
F jn k ie l Leoin, O stróg  m /K oryntem ; K ozłow ski K azim ierz, 
W arszaw a (zl 20.—); Kles-zyński A ndrzej,, P-oznań; L im liardt 
Maks, B orysław ; T ym ków na JCarzia, Lw ów ; M arszałkow ski 
F r., Sopoty ; M iko łajczak  Stella;, Puszczykow o P oznańsk ie : 
P iw ow arczyk  Stara-., B o ry só w ; S tru b e l M /arja, W arszaw a; 
O w iertniaków nia K azim iera , Z akopane; SHebzehraieir J . ,  B o ry ­
sław ; L u b ań sk a  Hellena, W arszaw a; K o cu r F r., Chyblite; 
Dowmamc-wicz E ugen ju sz , Lw ów ; ŁukaLStiewiiez Karoli, B rze­
żno y ; Inż. Sło-wikoiw.ski Z ygm unt, Wainszarw-a; C ieśla  B ro n i­
sław , W lojslaw; Bawioirow.słka M arjią, S erocko; Łu/kasiiewi- 
czowa W anda,, Brzeżam y; Rabiasia Frajnoi-szek, T w orkow a; 
C hlam taoz Ludw ik, B ia ła-B ie lsko ; M ajew ski Wiiltołd, W a r­
szaw a; W ojciechow ski Kaizi-mierz, W ie lu ń ; Błażewiiczowa, 'Ko- 
b y ln ik ; S a liń sk i F ranc iszek , R adom sko (zł 10.—); J o la  ii H a la  
Kowalczy.kówine, Ł ódź; T ie tz  Z yg m u n t, W arszaw a; Loegle- 
row a A., Lw ów ; M ikow ska Zofja-, W arszaw a; G aw or B ogu­
sław , R a b k a : Chaohlioiwska Marja-, K rak ó w ; C zajkow ska
M arja , W arszaw a; G rabow ska S tan ., P łock ; M ikow ska S ., 
War.śziawia; S ierocin  Jara, Liisiraiieo k. C zęstochow y; Miecalkiow- 

"filkii A., Will no ; Sobecki Teofil, P oznań  (p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna „Ś w ia to w id a4* od L—31 p aźd z ie rn ik a  1937 r .); G ałkiew i- 
czów na Rena;, W arszaw a; S am u ia  Szczepan, W ojsław .

N ag ro d y  o trz y m a li pp .: K ozłow ski N. K azim ierz , techn ik  
budow niczy, W arszaw a, ul. Koszykow o, L. 11, m . 8 (zł 20.—). 
Sali liski Frainiciszek, R adom sko, ul. Przedborska), L  124 
(zl 10.—), Sobecki Teofili, P oznań , u l. ‘Pocztow a 29 (j>renu- 
m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida44 od 1—31 X 1937 r.).

Tnidzie k u l t u r a l n i  p ren u m eru ją  
„ŚW IA T O W ID A “ .



Z  N A D  D O L S K I E G O  M O R I
Morze polskie, to nietylko jeden z najważniejszych warunków naszego rozwoju mocarstwowego, nietylko nasza droga na 
szeroki świat, ułatwiająca nam międzynarodową wymianę produktów i fabrykatów, ale to także warsztat pracy i źródło

chodów ch rybaków. a połów ryb sa w życiu mieszkańców wybrzeża Bałtyckiego


